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p tu ig M u n .

1. W. Lutosławski — Muzyka żałobna (I wykonanie
w Gdańsku)
Prolog

M etam orfozy

Apogeum

Epilog

2. Fr. Chopin — Koncert fortepianowy e-moll
Allegro maestoso 

Romans — Larghetto  

Rondo — V ivace

3. J. S. Bach

1. Chór
2. Aria (mezzosopran )

3. Aria (sopran)
4. Chór
5. Aria (bas)

6. Duet (alt i tenor)
7. Chór
8. Aria (tenor)
9. Aria (alt)

10. Tercet (2 soprany i alt)
11. Chór

12. Chór

— Magnificat (I wykonanie 
w Gdańsku)

— Magnificat anima mea

— Et ea:ultavit

— Quia respexit

— Omnes generationes

— Quia fecit mihi magna

— Et m isericordia

— Fecit potentiam

— Deposuit

— Esurientes

— Suscepit Israel

— Sicut locutus est

— Gloria
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WITOLD LUTOSŁAWSKI (ur. 1913)
M U Z Y K A  Ż A Ł O B N A

Muzyka żałobna Witolda Luto
sławskiego, czołowego dziś kompo
zytora polskiego, której prawykona
nie odbyło się 28 III 1958 w Kato
wicach (Wielka Orkiestra Symfo
niczna P.R. pod dyrekcją Jana 
Krenza), powitana została entuzja
stycznie przez wszystkich, którzy 

mieli sposobność zapoznać się z nią. Niewątpliwie jest to dzie
ło wyjątkowe, jedno z najciekawszych — o ile nie najciekaw
sze — jakie napisano w Polsce w ostatnich latach. W twór
czości Lutosławskiego oznacza ono wynik jego wieloletnich 
poszukiwań własnych środków wypowiedzi, pierwsze, lecz nie 
ostatnie słowo — jak sam wyznaje — wypowiedziane nowym 
językiem. „To, co wypowiedziałem w tym utworze — mówił 
też Lutosławski — to raczej zespół sposobów, które pozwalają 
mi z jakimś sensem poruszać się w obrębie 12 tonów, oczy
wiście poza systemem tonalnym i dodekafonią”.

Muzyka żałobna poświęcona jest pamięci Beli Bartoka. 
Pierwszym impulsem do napisania tej kompozycji było zamó
wienie Jana Krenza na utwór dla uczczenia dziesiątej rocznicy 
śmierci wielkiego kompozytora węgierskiego. Lutosławski, 
który brał też udział w uroczystościach ku czci Bartoka 
w Budapeszcie (1956), podjął się pracy. Dzięki jego gorącemu 
stosunkowi do muzyki Bartoka stała się ona tak chlubnym 
wyjątkiem wśród mało na ogół ciekawych kompozycji okolicz
nościowych, względnie pisanych na zamówienie. „Nie jest to 
stwierdzał zresztą kompozytor — utwór inspirowany przez 
muzykę Bartoka... Jego droga twórcza była dla mnie punktem 
zaczepienia i równocześnie ogólnym wzorem. Istnieje więc tu

raczej związek ideowy: Bartok żarliwie tworzył nowy porzą
dek. Nie sądzę, aby w moim utworze istniały jakieś bliższe 
analogie z samą muzyką Bartoka”.

Swoje dzieło napisał Lutosławski na dużą orkiestrę smycz
kową, a raczej na podwójny kwintet smyczkowy, dając w su
mie 10 głosów. Bogactwo efektów kolorystycznych, jakie uzy
skuje kompozytor z tego zespołu, jego mistrzostwo instrumen- 
tacyjne jest rzeczywiście podziwu godne. Dzieło, utrzymane 
w całości w fakturze polifonicznej, odznacza się wyjątkową 
przejrzystością konstrukcji, wielką prostotą pomysłów i — 
mimo ścisłych zasad rozwoju — silną i sugestywną emocjo- 
nalnością.

Całość składa się z czterech części, a raczej „faz” — Pro
log, Metamorfozy, Apogeum, Epiłog — łączących się ściśle ze 
sobą i opartych na jednym 12-tonowym temacie, którego cha
rakterystyczną cechą są pochody kwart zwiększonych i ma
łych sekund. Ciekawy jest również rytmiczny przebieg kom
pozycji. W części pierwszej występują tylko całe nuty i pół- 
nuty. W dalszym przebiegu wartości zmniejszają się stopnio
wo — pojawiają się ćwierćnuty, ósemki, szesnastki. W Epilogu 
powracają znowu wartości dłuższe, jak na początku utworu. 
Metrum jest w całości takie samo, jednak zmiany wartości 
rytmicznych sprawiają wrażenie stopniowego przyspieszania 
a potem zwalniania tempa.

Prolog jest potężnym kanonem, opartym na 12-tonowym 
temacie. Występuje tu charakterystyczny dla danej techniki 
kompozytorskiej (w formie concerto grosso) zmiana barw 
i płaszczyzn dźwiękowych (sola — tutti). Część ta — pisze 
jeden z komentatorów — „rozwija się powoli, majestatycznie, 
stopniowo ogarnia pole dźwiękowe. W samej kulminacji two
rzy potężny, jednolity i niezwykle zwarty masyw”. Metamor
fozy  są rodzajem wariacji, pokrewnych w charakterze baro
kowej formie passacaglii, rozwijają się one coraz szerzej i peł
niej, a wreszcie przechodzą w kulminacyjny punkt kompozy
cji: Apogeum, o największym nasileniu dynamicznym i har
monicznym zagęszczeniu. Epilog zaczyna się tematem, prowa
dzonym unisono przez wszystkie instrumenty w tej oktawie, 
poczem następuje stopniowe wygasanie dźwiękowe aż do so
lowego zakończenia wiolonczeli.



FRYDERYK CHOPIN (1810—1849)
K O N C E R T  F O R T E P I A N O W Y  e - m o l l

Oba koncerty fortepianowe Fry
deryka Chopina należą do najcen
niejszych pozycji w romantycznej, 
wirtuozowskiej literaturze fortepia
nowej. Napisał je Chopin między 
dziewiętnastym a dwudziestym ro
kiem życia, jeszcze w Warszawie, 
przed ostatecznym wyjazdem z Pol

ski. Lecz te młodzieńcze dzieła charakteryzują już w skończo
nej doskonałości genialne znamiona artystycznej osobowości 
kompozytora: subtelna, głęboko inspirowana melodyka, barw
na i odkrywcza harmonika oraz mistrzowska faktura fortepia
nowa. A przy tym zarówno Koncert e-moll, jak i f-moll  zwią
zane są jak żadne może inne kompozycje Chopina z jego oso
bistymi przeżyciami — „są wiernymi autoportretami muzycz
nymi młodzieńca, rysującymi wyraźnie jego profil duchowy 
i klimat epoki, która posłużyła mu za tło”. Bo też oba kon
certy posiadają typowo romantyczny charakter tak w uczu
ciowym nasyceniu i bogactwie nastrojowym, jak i w wirtuo- 
zowsko-improwizacyjnym traktowaniu instrumentu solowego, 
którego partia rozkwita ciągle nowymi barwami na dyskret
nym tle akompaniującej orkiestry.

I część (Allegro maestoso) Koncertu e-moll rozpoczyna się 
dłuższym wstępem, w którym orkiestra wprowadza jej mate
riał tematyczny: energiczny motyw czołowy, tęskno-elegijny 
temat główny i śpiewną, liryczną melodię tematu pobocznego 
(E-dur). Na tym kończy się zasadniczo rola orkiestry, która 
ustępuje na dalszy plan, pozostawiając pole popisu solowemu 
instrumentowi. Snuje on poddane we wstępie myśli jakby 
w formie swobodnej improwizacji, zespalającej szlachetną 
kantylenę melodii z kunsztownymi arabeskami wirtuozowskich 
figuracji.

Romanza (II cz.), która powstała niewątpliwie pod wpły
wem miłosnych uczuć Chopina do Konstancji Gładkowskiej, 
jest jeszcze jednym z niepowtarzalnych nokturnów Chopinow
skich, czarujących uczuciową wibracją i pastelowym kolory
tem dźwiękowym. O tym utworze pisał Chopin do swego 
przyjaciela Tytusa Wojciechowskiego: „Adagio od nowego 
Koncertu jest E-dur. Nie ma to być mocne, jest ono więcej 
romansowe, spokojne, melancholiczne, powinno czynić wra
żenie miłego spojrzenia w miejsce, gdzie stawa tysiąc lubych 
przypomnień na myśl. Jest to takie dumanie w piękny czas 
wiosenny, ale przy księżycu”.

Polskie elementy ludowe, które tak nierozłącznie stopiły 
się z muzyką Chopina, odzywają się z całą intensywnością 
w zamykającym Koncert —  Rondzie (Viva.ce), opartym na 
pełnych temperamentu rytmach krakowiaka. Rozmarzenie 
i melancholia poprzednich części znikają bez śladu, a dzieło 
kończy się w nastroju niezmąconej radości.



J. SEBASTIAN BACH (1685—1750)
M A G N I F I C A T

Wśród znakomitych utworów or
ganowych J. S. Bacha jedną z głów
nych pozycji stanowią chorały i pre
ludia chorałowe. O ich oryginalności 
i niezwykłej potędze wyrazu decy
duje przede wszystkim głębokie 
wniknięcie kompozytora w tekst 
protestanckiego chorału. Lecz w 

utworach tych brak było tego, co w pierwszym rzędzie prze
kazuje słuchaczowi poetyckie myśli — brak było słowa. Dla
tego też zwrócił się Bach do kantaty, formy muzycznej, która 
w konstrukcję swoją wciąga także głos ludzki. Oprócz licz
nych kantat świeckich napisał Bach kantaty kościelne na 
wszystkie niedziele i święta w pięcioletnim okresie, a zatem 
ponad 300 utworów. Niestety z górą jedna trzecia z nich za
ginęła. Zachowane (okrągło 200) kantaty należą do najlep
szych dzieł wokalnych Bacha, w których partie solowe, chó
ralne i orkiestrowe splatają się w pełną dramatycznego wy
razu całość. Wielki aparat odtwórczy i wysokie wymagania 
stawiane wykonawcom sprawiają, że kantaty kościelne Bacha 
rozbrzmiewają dziś najczęściej w salach koncertowych.

Swego rodzaju szeroko rozbudowaną kantatę kościelną jest' 
wielkie dzieło wokalno-instrumentalne J. S. Bacha, napisane 
do łacińskiego tekstu Ewangelii św. Łukasza — Magnificat. 
Ta potężna kompozycja, to jeden z najwyższych wzlotów ge
nialnego talentu Bacha. Skomponowana w r. 1723 na inaugu
rację swej twórczej, wykonawczej i pedagogicznej pracy przy 
kościele i szkole św. Tomasza w Lipsku, gdzie najbujniej roz

winęła się jego twórczość i gdzie na stanowisku kantatora po
został do końca swego życia. Magnificat napisane jest na pięć 
głosów solowych (sopran, mezzosopran, alt, tenor i bas), rów
nież pięciogłosowy chór mieszany i orkiestrę, składającą się 
z dwóch fletów, 2 obojów, 3 trąbek, kotłów, kwintetu smycz
kowego i continua realizowanego na organach, klawesynie lub 
fortepianie. Jest to typowy, rzec dziś można kameralny, skład 
orkiestry barokowej. Trzon jej stanowiły instrumenty smycz
kowe, znacznie skromniej niż dziś reprezentowane i uzupeł
niane pewną ilością instrumentów dętych, które często wystę
powały też w zwielokrotnionej obsadzie. Dobór instrumentów 
dętych był całkowicie zależny od kompozytora, nierzadko re
zygnującego całkowicie z ich udziału. Niezbędną natomiast 
podporą orkiestry barokowej był klawesyn, zespalający nie
jako brzmienie całego zespołu i wypełniający harmonię (w 
dziełach kościelnych na ogół zastępowano klawesyn organami). 
Zadaniem grającego na tym instrumencie — często spełniał 
on również funkcję kapelmistrza — była realizacja tzw. basso 
continuo (bas ciągły), zwanego w skrócie continuo. Polegało 
to na improwizacyjnym uzupełnianiu harmonicznych współ
brzmień na podstawie skrótowych, cyfrowych oznaczeń umie
szczonych przez kompozytora ponad zapisanym nutami, bieg
nącym „ciągle” głosem basowym. Umiejętność ta obowiązy
wała wtedy każdego klawesynistę. Dziś nie jest już ona kul
tywowana i oznaczenia basu ciągłego (zwanego też cyfrowym 
lub generalnym) zastępowane są z góry odpowiednimi nutami. 
W braku klawesynu partia jego wykonywana jest na forte
pianie. •

Magnificat składa się z jedenastu części, przy czym każda 
z nich wykonywana jest przez inny zestaw wokalistów i in
strumentów:

Nr 1 Magnificat anima mea Dominum  (Wielbi dusza moja 
Pana) otwiera dzieło o podniosłym, radosnym nastroju przy 
współudziale orkiestry i chóru. Jest to rozbudowany motet, 
oparty na dwóch stale powracających tematach: trąbki i chóru.

Nr 2 Et exultavit Spiritus meus in Deo salutari meo (I w 
Bogu mym Zbawicielu Duch mój się raduje) jest arią na mez
zosopran, orkiestrę smyczkową i continuo. Także tu — zwłasz
cza w szybkim akompaniamencie — dźwięczy radość.

Nr 3 Quia respexit humilitatem ancillae Suae (łże na ni- 
skość Swojej służebnicy wejrzał) to aria na sopran, obój mi
łosny (oboe d’amore) i continuo, do którego dołącza się ma-



jący charakter zakończenia chór Omnes generationes (Wszy
stkie narody) wspierany orkiestrą.

Nr 4 Quia fecit miki magna (Gdyż wielkie dzieło spełnił) 
jest arią basową z towarzyszeniem continua.

Nr 5 Et misericordia a progenię in progenies timentibus 
Eum  (Toteż z pokolenia na pokolenie miłosierdzie Jego nad 
tymi, którzy w bojaźni Mu służą). Ten w miękkich liniach 
rozwijający się duet altu i tenora przy współudziale dwóch 
fletów, kwintetu smyczkowego i continua, wysnuwa się z czte- 
rotaktowej frazy początkowej fletu i skrzypiec.

Nr 6 Fecit potentiam in bracki Suo  (Stwierdza potęgę Swe
go ramienia). Jest to utrzymany w technice imitacyjnej (po
szczególne głosy przejmują te same frazy) motet na chór 
i orkiestrę, o wyjątkowej potędze i pełni brzmienia, świetnie 
dostosowanej do treści tekstu.

Nr 7 Desposuit potentes de sede (Władców potężnych ze 
stolic obalał) to pierwsza aria na tenor z towarzyszeniem 
skrzypiec i continua. Zwracają tu uwagę odpowiednie postępy 
dźwiękowe przy słowach „desposuit” (zrzucił w dół) i „exul- 
tavit” (podniósł).

Nr 8 Esurientes implevit bonis et divities dimisit inanes 
(Tych, którzy łakną, napełnia dobrami, bogaczy puszcza z próż
nymi rękami) stanowi arię na alt solo, 2 flety i continuo, ro
dzącą się z początkowej fazy fletów (w sekstach).

Nr 9 Suscipit Israel puerum suum  (Przygarnął sługę swe
go Izraela). Ta część jest tercetem głosów żeńskich, w który 
wplata się przy wtórze wiolonczeli i continua chorałowa me- 
lodia*obojów.

Nr 10 Sicut locutus est (Jako rzekł) kontynuuje pieśń poch
walną w swobodnej fudze chóralnej; jej temat wprowadzają 
basy.

Nr 11 Gloria (Chwała), potężny hymn pełen blasku i uczu
cia, przechodzi w zakończenie Sicut erat in principio (Jako by
ło na początku), które — utrzymane w początkowym nastroju 
radości — stanowi jakby klamrę spinającą całe wspaniałe 
dzieło.

Stanisław Haraschin
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K IE R O W N IK  C H O R U :

TADEUSZ JAKUBOWSKI
K IE R O W N IK  W O K A L N Y :

JERZY SZYMAŃSKI

K O R E P E T Y T O R :

HENRYK SPYCHAŁA
I N S P E K T O R  C H O R U : 

MIECZYSŁAW DUBRAWSKI

S O P R A N Y : T E N O R Y :

A d a m c z a k  S t e f a n i a  

A d a m s k a  W ie s ł a w a  

C h u d z i c k a  L u d g a r d a  

D o w b ó r  J a d w i g a  

G i b c z y ń s k a  S t a n i s ł a w a  

K o l a s i ń s k a  U r s z u l a  

K o r z e n i o w s k a  J a d w i g a  

L u p i ń s k a  K r y s t y n a  

M a s s a l s k a  H a l i n a  

N a w r o c k a  T e r e s a  

P i e p k ó w n a  K o r n e l i a  

P i l c h o w s k a  G e n o w e f a  

P o d b i l s k a  M ic h a l in a  

P o m o r s k a  D o n a t a  

R ó ż y c k a  S t a n i s ł a w a  

W ł a ś n i e w s k a  I r e n a

A L T Y :

A n d e r s z  C z e s ła w a  

B a r t k o w i a k  H a l i n a  

D o w n a r o w ic z  M a r i a  

F i l i p i a k  W ł a d y s ł a w a  

G a c h o w a  Z o f i a  

K o r d u l s k a  B a r b a r a  

K r z y ż a n o w s k a  A l i c j a  

L u t e r e k  A p o lo n ia  

R a d t k e  U r s z u l a  

S k r z y p i e c  J a n i n a  

S t r e h l o w a  S t e f a n i a  

W la z ło w a  P e l a g i a  

W o l n i k - R a d u ł a  M a r i a

B a d u r a  J a n  

B y k o w s k i  E d w a r d  

D ą b k o w s k i  A n d r z e j  

D u b r a w s k i  M ie c z y s ł a w  

K a r c z y k o w s k i  R y s z a r d  

K o r z e p  A n t o n i  

K u l k a  K o n s t a n t y  

O r l i k  T o m a s z  

S z y d ło w s k i  J a n  

W y s o c k i  R o m u a ld  

Z w i e r n i k  J a n

B A S Y :

C z e r s k i  W ie s ła w  

D ą b r o w s k i  M a r e k  

G o łą b  R o m a n  

K a l i n o w s k i  M ie c z y s ł a w  

K a s p r z y k  W ła d y s ł a w  

K r u c i ń s k i  M ie c z y s ł a w  

N o w iń s k i  K a z im ie r z  

R a w ic z  B o h d a n  

S k u l s k i  F l o r i a n  

S o s iń s k i  W ła d y s ł a w  

S t a n k i e w i c z  F r a n c i s z e k  

S u s k i  Z d z i s ł a w  

S z la w s k i  Z d z i s ła w  

W o s ik  S t e f a n



Orkiestra Państwowej Opery i Filharmonii Bałtyckiej

O R K I E S T R A

K IE R O W N IK  A R T Y S T Y C Z N Y  1 I  D Y R Y G E N T  — J E R Z Y  K A T L E W IC Z  

D Y R Y G E N T  A S Y S T E N T  — J E R Z Y  M IC H A L A K

I S K R Z Y P C E F L E T Y

S z m a j  W o jc ie c h  ( k o n c e r t m i s t r z )
K o c h a ń s k i  T a d e u s z  ( k o n c e r t m i s t r z )
B u j a l s k i  F r a n c i s z e k
S e k u r a  T a d e u s z
P e i s e r t  A n d r z e j
G b io r c z y k  L u d w ik
N ie m i r o  H e n r y k
H u z a r s k i  K a z im ie r z
M ie ń k o  M ic h a ł
Z i e l i ń s k a  I r e n a
K u c a ł  J e r z y
J e z i o r n y  W ie s ła w
L a n d o w s k a  M a r ia

G ą g a ł k a  W a c ła w  
K a z iń s k i  J a r o s ł a w  
W i l iń s k i  J e r z y  
K l a m a n  R y s z a r d  
K w i e c i e ń  M ie c z y s ł a w

O B O J E

G a s s a n  E r w in  
S ę k o w s k i  S t a n i s ł a w  
C h r a p k o w s k i  H e n r y k

R O Ż E K  A N G IE L S K I

B u c z k o w s k i  R o m u a ld

II  S K R Z Y P C E

K o s i o r e k  S t a n i s ł a w  
S z tu k o w s k i  S y l w e s t e r  
M a łe c k i  J e r z v  
B u to w s k i  W a c ła w  
O s t e r c z y  S t e f a n  
B r o c h o ć k i  B r o n i s ł a w  
J e l l a c z y c  J e r z y  
B r o c h o c k a  M a r ia  
T o m c z y k  B e r n a r d  
J u r k o w s k i  J a n u s z

A L T Ó W K I

S m i ig in  M ie c z y s ł a w  
W o j tk o w s k i  J e r z y  
S y p n i e w s k i  Z y g m u n t  
Ż u r e k  B o le s ła w  
P a p i e r n i k  S t a n i s ł a w  
M a n ik o w s k i  K a z im ie r z

W IO L O N C Z E L E

S u c h e c k i  R o m a n  ( k o n c e r t m i s t r z )  
P o k o r n i e c k i  F r a n c i s z e k

( k o n c e r t m i s t r z )
B a r y ł a  K a r o l  
T o m c z a k  T a d e u s z  
F i l a r  A n d r z e j  
M o k r z e c k i  L e c h  
A n d r z e j e w s k i  T a d e u s z  
Z a b o r o w s k i  J a n

K O N T R A B A S Y

P i o t r o w i c z  E d w in  
R o s ie k  S t a n i s ł a w  
Z a p o l s k i  B o le s ła w  
P i l e  A n to n i  
W o je w ó d k a  J ó z e f  
M a z u r  A d o lf

K L A R N E T Y

Ś w ie r c z  W ła d y s ł a w  
S t r z e l c z y k  J ó z e f  
Z a r e m b a  J a n  
P i e t r a s  A n d r z e j

B A S -K L A R N E T

T r a m b o w i c z  L u d w i k  

F A G O T Y
P i ł a t  M a k s y m i l i a n  
R a d u ł a  B e n e d y k t  
N a d r o w s k a  H a l in a

K O N T R A F A G O T

P a w ł o w s k i  J e r z y  

W A L T O R N IE

F i l ip o w ic z  K a z im ie r z  
K l im e k  Z y g m u n t  
S u c h o p le s  A l e k s a n d e r  
B r z o s t e k  L e o n  
W o b is z c z e w ic z  W ło d z im ie r z

T R Ą B K I
K r y s i ń s k i  J ó z e f  
Ł u k a s z e w ic z  J a n  
B u r d y n o w s k i  J ó z e f  
B ie ń  I g n a c y

PUZO NY
T r u ś  A l e k s a n d e r  
K a s p r z y c k i  A l f o n s  
T u z in o w s k i  J a n  
G r y g o r o w ic z  E d w a r d

TUBA
T ę c z a  K a r o l  

P E R K U S J A

HARFA

R u ż k o w a  R e g in a  
W in ie w ic z - G b io r c z y k  H a l in a

S z y m a ń s k i  M a r i a n  
R u g ie n i s  B r o n i s ł a w  
B r z e s k i  W ito ld  
W iś n i e w s k i  W a c ła w

In sp e k to r  o rk ie s try :

N i e m i r o  H e n r y k

K o re k to r  fo rtep ian ó w

N o w iń s k i  K a z im ie r z

M 9iu3iqz iMSMaiueM.
^ biu buiAzs 

Ca z jp u y  e ie ie s
uep  qoew  

ueueiM  i^SM OieiąnT 
M B łsiueis iJisuidJBM 

z s n a to jo a  ^ tibmoh 
zsnapBX shbmom 
z ja im izeM  e p jo H  

u e f  eu ia tH  
łunu iS A z iqsMo>jUBf 

SfAjuan Tqsq&JO 
ja z ę r  iq su iu io  

łjajBiM x q an jo a  
A z ja f  q iu p n g

: a s v h

MBłSjUBiS CłAz 
) ja q ja H  iqsM oqjB isn  

qazsiouB Jd T^SMazsnuBiM
z s n a p B j ,  i> j s u X z s n iA i  

UBlonT t̂ subzAzjm  
UBfO m  IJjSJOMBf 

z sn a u a ji  i^ sm o u jb s  
MB^s a io a  5nu?azH 

zsnuB f zaiAvai>iuBd 
jjiCjuaH aSuBT 

zsnapBj, iMSA^oiusaT 
zsnuB f epaM 

ubt iq suX zjoo  
ubt qXzozsaiBa 

j a p u o s > j3 iv  i^ O B U ja ia

:A H O N 3 X

B p n j p a o  B łisM o> (jacl

B U 3 J I  B J jS M a U B d

B iu a S n a  b ^ s j c i u i m .
B q iM p m  BJjSiWOiosaM.

B s a ja x  b ^b m Az s  
BMBłSiCpBłAi BpCBZS 

B )B C D unuv  B ^ u o z o a id  

B i i ^ in a  oatsiiM
B C o n r j  B SISM O U IfB IM

B S lM p B f

BUIN B^SMOJZOH 

BUUV BqSMOUBqOOH 

BUlgUOT B JjS U Iz p n a  

BUAjSAJM B JjSM azSIU B a 
BPUBAV B iq o n q o  

b u Ai s Aj h  d B łq o

:A J / I V

B M B jsaz o  B q s M o q jB is n  

b u A ;s Aj m  ^ B i u i ^ q a n  

BUTUBf BMOJOX 

b ij b im  B q sM O Ja u ia x  

BIJBIAI O^CajBZS

b i j o z  ^ a i n u i s

B3IMPB1* BqSM OqUBS 

BpuBAV B q s q b JO d  

B )B u a a  q a u i o i z p o
B U 3JI ZDTMaSBI/M 

BUUBZnZ UOiBIAI 
B n tu p n T  B ^ s d iT

B s a ja x  M 3 u o jB q 3 n y i 

b t jo z  5HIBMOM
BUIIY ^ a z a a iy i

b u b ia i z o i /w a i i f jn r

B u a j i  B q s u o iq B f  

B iu a S n a  u b u i j j o h  

Bp a j J i Y  B ^ s u iz p n jd  
B!JO]5i!AV B 5fS M ai3p fw ?jqo  

B u A tsA jy i q o B ła  

B s a j a x  B U in ia  

b u i i b h  e q s u q i a  

cg iiW pB r S a a q u 3 i s v

•A N V H d O S

iL H H N ia T D  V X V N 3 H  

J O ł^ ła d a jO H

IM S H iJH D  H A H N 3 H  

n ję M D  J O ł ^ a d s u i

I H S H Y N S  N 0 3 1  

h J ę q o  q iU M O JaiM

ANZDINOIMHYmM HQHD



INAUGURACJA SEZONU KONCERTOWEGO 1962/63

5 /6  P A Ź D Z IE R N IK A

Najlepsze życzenia miłego spędzenia wczasów  —  

wszystkim słuchaczom koncertów 
oraz melomanom Wybrzeża

życzą

D yrekcja i Zespoły 
P aństw ow ej O pery  

i Filharmonii Bałtyckiej
w  Gdańskie.

D r u k :  G d a ń s k i e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  Z a m .  1329 — R -7
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